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EEN OJBEWEKTZZ PETZ Z TORZE ZOOOSZEDA 
CENY OGLOSZEN 
za wiersz mýlimetrawy 
"przed 1 złoty, w œk- 
ście 60 gr. za tekstem 
4D gr. Ogłoszenia tabe- 
taryczne W proc a 
swiateczne 25 roa 
dmžał Drobne agło- 
- szenia po 10 groszy. 
Dla poszuku jących pra - 
- gy 5 gr. za wyraa Naj. 
J mniej 1 s o. 
Konto czekuwe PKO 
Warszawa 63878 


ODDZIAŁY: 


CIE, ul. Paderewskiego 7, tel. n 


Sosnowiec, środa 8 


lipca 1951 roku. 


Cena numeru 10 groszy. 


Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
` Redaktor naczelny ł odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI. 
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_ Bo stolicy--oszczędności na prowincji 


Zjazd wojewodów zbliża reformę administracji. 


i 


> WARSZAWA, 7. 6. (wł.) Dziś rozpo- 
czął obrady pod przewodnictwem mini- 
stra spraw wewnętrznych Pierackiego 
zjazd wojewodów. r 


W zjeździe biorą udział wszyscy wo 
jewodowie oraz komisarz rządu m. War. 


szawy, poza tem wieeminister spraw 
wewnętrznych Stamirowski, wicemini- 
ster Nakoniecznikoff, oraz dyrektero- 
wie departamentów. ; 


. Głównym tematem obrad jest meto- 
da praey administraeji państwowej, w 
związku z reorganizacją, uproszczeniem 
i usprawnieniem aparatu administra- 


eyjnego i aktualne zagadnienia refor- 


my administracji państwa i wynikają- 


ce z tego oszezędności budżetowe. 


Wielka reforma, nad której przygo- 
towaniem rząd pracuje. a która uwolni 
Polskę od nadmiaru drobnych woje- 
wództw, jest kwestją dalszej nieco przy- 
szłości. š | 


Natemiast t. zw. reforma mała, do- 
raźna, może być wykonana już obecnie 
w granicach posiadanych przez rząd. 
pełnomocnictw. - -— — Ady 


Ma ona za zadanie usunięcie dwuto- 

_ rowości z administracji publicznej. tj. 
: skasowanie podwójnych urzędów 7dro- 
wia, budowlanych, « weterynaryjnych, 

opieki społecznej, 


jednym terenie prze” państwo i samo- 
rządy. ŚP p: 
będzie spra- 


Prócz tego omawiana 


SKAZANIE SZPIEGA NIEMIEC- 
KIEGO. 


CHOJNICE, 7. 7. Sąd karny w Choj- 
micach skazał na 3 lata więzienia oraz 
pozbawienie praw obywatelskich przez 
przeciąg 5 lat i stały dozór policyjny. 
niejakiego Jana Trzeińskiego z Górek 
„za systematyczne uprawianie. szpiego- 
stwa na rzecz Niemiec. 


——0 


DOLAR 8.99 ZŁ. 


WARSZAWA, 7: 7. Po obniżeniu na 
wczorajszej giełdzie oficjalnego kursu 
dolara gotówkowego do 9,01 zł. dolar w 
obrotach prywatnych, zaczął szybko 
spadać do normalnego kursu. 

Dziś rano sprzedawano wszelkie ilo- 
ści dolarów gotówkowych po 8,99 zł. 

Jednocześnie komunikują, że pod- 


czas ostatniej zwyżki kursu rubla zło- 


tego — do Warszawy sprowadzono du- 
że ilości monet złotych z zagranicy, np. 
z Holandji. Dzieki temu na rynku zna: 
lazły się duże ilości rubli złotych, któ- 
re dzisiaj oddawano po 4,82 zł. bez żad- 
nego zainteresowania. 


DRUGA SOWIECKA ŁÓDŹ POD- 
WODNA ZATONĘŁA U BRZEGÓW 
ESTONJI. 


HeLSINKI, 7. 7. Działalność sowiec- 
kiej flotyli ratowniczej pod Arans- 
grund trwa w dalszym ciągu. 

5 Znamienne jednak jest, iż „tralowa- 
nie* i prace nurkowe odbywały sie 
również w pobliżu statku latarniczego 
Koksár na granicy estońskich wód te- 
rytorjalnych. ; 

Rzekomo i tam zatonęła druga s0- 
wiecka łódź podwodna. 


utrzymywanych na., 


wa likwidacji małych powiatów w Ma- 
łopolsce i na ziemiach zachodnich. Z 0- 
gólnej liczby 233 powiatów ziemskich 
możnaby skasować: ekoło 30 powiatów. 
Ziwiększyłoby to obszary tamtejszych 


WARSZAWA, 7. 7. (wł) Związek 
rzeźników i wędliniarzy w Warszawie 
złożył wnioski o podwyższenie cen mię- 
sa i wędlin. 


Władze miarodajne uważają, że 


zwyżka cen przetworów mięsnych nie . 


ma żadnej podstawy i gospodarczego 
usprawiedliwienia, gdyż producenci nie 
podwyższyli cen. 

Temsamem i zwyżka een dotychcza- 
sowych w handlu detalicznym nie mo- 
że być niczem usprawiedliwiona. Do- 
tyczy to również prowincji. 


grz Kik par 


Ne może być podwyżki cen wędlin. 


związków komunalnych i w samym tyl 
ko budżecie min. spraw wewn. przynio 
słoby oszezędności na sumę 2 i pół mi- 


ljona złotych rocznie, prócz oszczędno-' 


ści w innych działach administracji. 
; peona ann ar 


ŁÓDŹ, 7. 7. W dniu wezorajszym od- 
było się zebranie cechu  rzeźników i 
wędliniarzy, poświęcone omówieniu sy 
tuacji strajkowej. 


Na zebraniu tem zapadła decyzja, 
by pójść po myśli życzeń wojewody, 
nie domagać się podwyżki cen i utrzy- 
mać dotychczasowy cennik, oraz zakoń 
czyć strajk, 

W związku z powzięciem tego posta- 
nowienia w dniu. dzisiejszym wszyst- 
kie jatki i wędliniarnie zostały na no- 
wo otwarte. 


CLT TH N VAGE, 


42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, t 


yinych w fabrykach sowieckich 


Prenumerata wy* 
nosi mlesiecania 


zł. 2.00 


Adres administracji: 
Fibudskiego Nr. A te 
letom 4-97, telefon ro- 
Qakcjł 6.22, telefon re- 
dabceji mocnej q dru: 
karni 4-94, 
Konto czekowe PKO. 
Warszawa 63670 


KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-098; DĄBROWA, 3-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIER- 
97; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 


elef. 16. 
ROZWÓD WALDEMARASA. i) 
Nagły wyjazd żony b. dyktatora 

z Litwy. 

KOWNO, 7. 7. Wbrew doniesieniom 
prasy litewskiej, że powodem wyjazdu 
żony Waldemarasa z Litwy był brak 
środków „utrzymania, „Rytas“ twierdzi, 
że przyczyną jej nagłego wyjazdu do 
Francji są kroki rozwodowe, wszczęte 
przez Waldemarasa. (PAT). 


APOPLEKSJA PODCZAS KĄPIELI 


BYDGOSZCZ, 7. 7. Wczoraj zginął 
w jeziorze Wądrzyńskiem w czasie ką- 
pieli posterunkowy policji z Jabłone- 
wa, Jan Śliwka. Najprawdopodobniej 
Śliwka po wejściu do wody dostał a- 
taku apoplektycznego, który: spowodo- 
wał utonięcies 


KOMISARJAT LUDOWY LOTNIC- 
TWA. 


MOSKWA, 7. 7. Rząd sowiecki czy- 
ni przygotowania do stworzenia komi- 
sarjatu ludowego lotnictwa. 

Na czele tego komisarjatu stanąć 
ma dotychczasowy członek zarządu to- 
warzystwa „Osoawiachim*, Fiszman. 


HSO DOZ 0 PIZA LEG EE 1 WOTA GAZA AE WA TE 


przeciwko rewelacyjnym zapowiedziom Stalina. 


MOSKWA, 7. 7. Ostatnie przemówie- 
nie Stalina świadczy o przygotowują- 


“eym sig w Sowietach nieskrystalizewa- 


nym jeszewe bliżej nowym kursie poli- 
tycznym. 


Wśród robotników fabrycznych Mos 
kwy i Leningradu mowa ta poddana 
już została pod dyskusję, przyczem oka- 
zało się, że nie wszystkie tezy, wySu- 
nięte przez Stalina spotkały się z uzna 
niem robotników. W myśli wskazań Sta 
lina poddano ostrej krytyce wady, ble- 
dy ichaes własnych przedsiębiorstw, 
pominięto natomiast milczeniem spra- 


wę zmiany stosunku do starego perso- 
nelu technicznego i robotników bezpar 
tyjnych. 

Wszystko wskazuje na to, że koła 
partyjne, rządzące fabrykami, nie wy- 
kaznją chęci do rezygnacji z posiada- 
nych praw i korzyści. 

Jako charakterystyczny fakt podno- 
szą, że Stalin ani jednem słowem nie 
wspomniał o „piatiłetee". Podkreślał cią 
gle chaos i braki, panujące w przemy- 
śle, krytykował dotychczasowe metody 
pracy, przypisując błędy aparatowi par 
tyjnemu. 


Zerwanie kon cordatu Włochami 


może być następstwem ostatniej encykliki papieźa 


RZYM, 7. 7. Konflikt Watykanu z 
rządem włoskim po ostatniej encyklice 
papieskiej wszedł w fazę ostrego zaog- 
nienia. 

Cała dzisiejsza prasa  faszystow- 
ska, zarówno rzymska, jak i prowinejo- 
nalna, przepełniona jest artykułami po- 
lemicznemi, które atakują papieża z po 
wodu ogłoszenia encykliki najpierw za- 
granicą, a dopiero później we Włoszech. 
Dzienniki występują ostro w obronie 
praw państwa do wychowania młodzie- 
ży i zwalczają tezę encykliki, przyzna- 


jącą prawo do wychowania tylko ro- 
dzinie i kościołowi. 

„Lavoro Fascista* drukuje listę kil- 
kudziesięciu członków Akeji Katolie- 
kiej, zajmujących wybitne stanowiska 
w dawnej partji popolare, podczas, 
gdy encyklika mówi tylko o 4 takich 
wypadkach. 


Pod wpływem istniejącego napręże- 
nia nie wyklucza się potępienia przez 
kościół doktryny wychowania  faszy- 
stowskiego, z drugiej strony mówi się 
o możliwości zerwania konkordatu. 


Były poseł str. chłopskiego w więzieniu 


za niedozwoloną agitację przedwyborczą. 


WIELUŃ, 7. 7. W więzieniu wieluń- 
skiem osadzono Ludwika Domagałę, by 
łego posła ze str. chłopskiego z okręgu 
Kałisz, Turek, Wieluń. 

Domagała, ubiegając się podczas o0- 
statnich wyborów o mandat, prowa- 
dził żywą kampanje, podczas której 
dopuścił się przewinień wobec państwa 


i rządu. Obiecywał chłopom podział 
ziemi, lasów, oczywiście bez wykupu i 
odszkodowania, obiecywał raj na zie- 
mi. 

Za te niedozwolone metody agitacji 
skazany został przez sąd i obecnie za- 
czął odsiadywać karę. 


Najsensacyjniejszą częścią mowy je- 
go są wnioski, w których domaga się 
ograniczenia praw klasy panującej na 
korzyść inteligencji «awodowej i pra- 
cowników bezpartyjaych, zaniechania 
komunistycznych metod pracy i płacy 
i wprowadzenia mierników,  stosuwa- 


Stalin. 


nych w świecie  kapitalistycznym. 
Wreszcie domagał się zastąpienia ko- 
mitetów fabrycznych dyrekcją, spoczy= 
wającą w rękach jedaego człowieka. 

Narazie nie można jeszcze ustalić, 
czy wystąpienie Stalina oznacza pierw- 
szy objaw przejścia z systemu wojują: 
cego komunizmu do bardziej normalnej 
i ustabilizowanej formy państwowej, 
czy też stanowi ono chwilowe złagodze 
nie metod, po którem przyjdzie o wiele 
energiczniejsze uderzenie. Tak było 2 
Nepem i zeszłoroczną zapowiedzią Sta 
lina o złagodzeniu kursu kolektywiza 
cji. 


Str. 2. 
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GENERAŁOWIE SKIERSKI I WRÓ- 
BLEWSKI PRZENIESIENI W STAN 
SPOCZYNKU. 


WARSZAWA, 7. 7. (wł.) Jak się do- 
wiadujemy, ukaże się w najbliższym 
czasie dziennik personalny M.S.Wojsk., 
zawierający szereg zmian na wyższych 
stanowiskaeh. 

W stan spoczynku przeniesiony 20- 
staje długoletni inspektor armji gen. 


Leonard Skierski , były dowódca TV ar 


mji w ezasie wojny. 

Równocześnie przechodzi w stau spo 
ezynku, również z powodu przekrocze- 
nia wieku, dowódca OK I w Warsza- 
wie, gen. Jan Wróblewski. 

Jak się dowiadujemy, ten sam dzien 
nik przyniesie nominację nowego do- 
wódey OK I Warszawa gen. Jarnusz- 
kiewieza, dotychczasowego zastępcy do- 
wódey korpusu. 

Zastępcą korpusu zostaje obecnie 
płk. Żurakowski, dowódca piechoty dy- 
wizyjnej. ; 

Na jego miejsce przechodzi płk. 
dypl. Ajdukiewicz. 


POŚCIG POLICJANTA ZA” GOLA- 
SEM DOKOŁA PL. WOLNOŚCI 
W ŁODZI. 


ŁÓDŹ, 7. 7. Wczoraj przy zbiegu ul. 
li-go listopada i pl. Wolności jakiś ©%- 
sobnik począł się rozbierać, krzycząc, 
że mu gorąco. Zdążył już zdjąć mary- 
narkę i koszulę i zabierał się do zrzu- 
enia reszty garderoby, gdy zwabiony 
sbiegowiskiem konny poliejant przybył 
wa miejsce. ; 

Wezwany do ubrania gię. osobnik 
trzymając ineksprymable w rękach po 
czął uciekać dokoła placu. / Wreszeie 
zgubił i tę część garderoby. galopował 
jednak dalej. 

Po kilkakrotnem okrążeniu placu 
konnemu policjantowi udało się nagn- 
sa ująć za kark, wsadzić na konia i 
odwieźć do komisarjatu. Tu okazało 


: się, że jest to umysłowo chory 38-letni 


Eljasz Rozenbaum. 


—— 0 — 
ZGON UCZONEGO. 
LONDYN, 7. 7. Donoszą z Nowego 
Jorku o śmierci znanego uczonego, Ed- 
' warda Acheson, byłego współpracowni- 
ka Edisona. Zmarły był wynalazcą 
carburundum (Silicium carbid), i o- 
trzymał szereg naukowych nagród mie 
dzynarodowych. P 
Acheson liczył 77 lat. 


PRZYPOMINAMY 


23-ej Loterji Państwowej 
odbędzie się 14. i 16 bm. 


Losy są już dó nabycia 
w najszczęśliwszej 
Kolekturze 


Józefa 
Hlawskieso 


w SOSNOWCU, 
ulica 3-go Maja Nr. 23 


oraz w jej oddziałach: ` 
BĘDZIN, 
ul. Małachowskego Nr. 1, 
DĄBROWA GÓRN., 
ul. 3-go Maja Nr. 4, 
GRODZIEC, 
ul. Narutowicza Nr. 9, 
ZAWIERCIE, 
ul. Paderewskego Nr. 7. 
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Stalin potwierdził klęskę systemu 


Nr. 183. 


komunistycznego. 


Komunizm rosyjski jako wykwit 
psychy rosyjskiej żywł się na niwie 
kolosalnej bierności mas, zamieszku 


jąeych olbrzymie przestrzenie impe- 
_rjum rosyjskiego. Mówimy 


impe- 
rjum, bo właściwie władztwo komu 
nizmu w Rosji w niczem nie ustępu 
je cesarstwu, a w okropnościach i 
niesprawiedliwości społecznej prze 
wyższyło je. 

Dzięki czemu istnieje tak długo 
komunizm? Kto dostarcza mu odży 
wki? Nie będzie to wcale zakrawało 
na paradoks, jeżeli powiemy, że ko 
munizm w Sowietach może żyć i ży 
je wyłącznie niemal dzięki poparciu 
państw gbcych, które w tej czy in- 
nej,formie wspomagają go swym 
pieniądzem. Możnaby nawet powie- 
dzieć, że akcja jest wzajemna z pe 
wną różnicą tylko treści. Sowiety o- 
trzymują z zagranicy pieniądze 
czy to za swoje surowce, czy fabry- 
katy, czy przynętę na lukratywne 
interesy w formie różnych lieeneyj, 
a zagranica otrzymuje regularnie za 
strzyki mniejszych lub większych 
dawek komunizmu. Proces jest pode 
bny, choć w skutkach  biegunowo 
przeciwny. Sowiety wzmacniają się 
wewnątrz dzięki obeemu kapitałowi, 
zwalczanemu tak bezwzględnie 
przez komunizm. Inne państwa są 
osłabione od wewnątrz przez robotę 
trzeciej międzynarodówki. W obu 


_ przypadkach saldo dodatnie jest tyl 


ko po stronie Sowietów. 


Jeżeli tedy tak jest, dlaczego 
świat kapitalistyczny ułatwia te ro 
botę przeciw sobie? Wynika to z za 
łożeń kapitalizmu. Chęć zysku, chęć 
kupienia tanio, cyniezna, ale realna 
prawda, że pecunia non olet są czyn- 
nikami, które wspomagają | uła- 
twiają dumping sowiecki. Gdyby 


państwa nie nie robiły ani przeciw. : 
wów- A > DR) . = 
człowiek poznał zabójcze dziełanie tru- 


Sowietom, ani z Sowietami, 
czas te ostatnie znalazłyby się w po 
łożeniu konieczności samozjadania 
się. 
Dyktator Stalin uchodzi za do- 
skonałego administratora. Jest to 
człowiek bałwochwalezo przywiąza 
ny do władzy i nie waha się przed 


nieczem, coby tẹ władzę moglo 
wzmocnić a niszczy bezwzględnie 


wszystko coby tę władzę dyktator- 
ską mogło osłabić. Otóż ten Stalin 
zapowiedział radykalne zmiany w 
metodach dotychczasowyeh kano- 
nów komunizmu rosyjskiego. Czy to 
zaznaczy się istotnie jakimś prze 
wrotem w życiu gospodarezem So 
wietów, ezy pociągnie jakieś zmiany 
w ekonomice świata, to zapewne 
powiedzą nam najbliższe lata, o ile 
istotnie Stalin realnie te rzeczy pla 
nuje i szczerze chce je przeprowa- 
dzić. 

Stalin — według doniesień a- 
jeneyjnych — miał oświadczyć, że 
należy spalić dotychczasowe  świę 
tości komunistyczne, że należy 
przywrócić wiele z tego, co dotąd zo 
stało przez świat komunistyczny 
potępione. Krótko mówiąc, Stalin 
nakazuje powrót do kapitalistyczne 
go systemu wynagradzania robotni- 
ków. Nawet należy zdaniem Stalina 
wprowadzić w przemyśle pracę a- 
kordową, zróżniczkować płace wy- 
kwalifikowanych i niewykwalifiko 
wanych robotników, należy  zachę- 
eać robotników do intensywnej pra 
cy przez umożliwienie awansu od 
niższych płac do wyższych; należy 
w większym stopniu niż dotychczas 
przyciągnąć do. współpracy w prze- 
myśle sowieckim fachoweów i uczo 
nych carskiej szkoły i... nie wolno 
ich prześladować, jako zbrodniarzy 
lub sabotarzystów. Potępia Stalin 
pięciodniowy tydzień praey jaka ta 
ki. który dezorganizuje przemysł so 
wiceki i zaleca krwawy dyktator po 
wrót do zwykłego 'sześeiodniowego 
tvgodnia pracy z jednym wspólnym 
dla wszystkich dniem wypoczynku. 
Muszą być skasowane komitety fa- 
bryczne na rzecz jednostkowego kie 


znaczonych dyrektorów. 


Reformy te zajmują mało miej- 
sea na papierze — ale w treści, w 
sensie swoim są potępieniem do- 
tychczasowych eksperymentów. Już 
nawet sowiety spostrzegły, że coraz 
częściej brakuje im królików do- 
świadezalnych, że samemi ekspery- 
mentami żyć nie można. Akordowa 
praca! Tak zwaleczana zasada przez 
rozleniwiających robotników rzeko- 
mych ich przyjaciół wraca w prole- 
tarjackim raju! Szczeble społeczne 
— niby według stwierdzenia Hen- 


rownietwa fabrykami przez wy- 


ryka z Nieboskiej — wśród warstw ` 


robotniczych, to zaczątek nowej a- 
rystokracji. Czyż po to tyle ofiar, 
tyle mordów, tyle grabieży, tyle o- 
brażania elementarnej  sprawiedli 
wości społecznej, ażeby usiąść na 
szkieletach, gruzach i zgliszczach i 
przy odbudowie tego, co zostało 
zniszczone, stwierdzić konieczność 
powrotu do metod „znienawidzone- 
go“ a tak upragnionego kapitaliz- 
mu?! Takich to ofiar wymagał Mo- 
loch proletarjaeki, ażeby przebiegły 
dyktator Stalin nakazał nagły po- 
wrót do ultrakapitalizmu państwo 
wego niemal w tej formie, w jakiej 
półtora wieku temu fundował ko- 
lonje dla Imperjum / wielkobrytyj- 
skiego kapitalizm angielski. 
Kapitalizm państwowy / sowiec- 
ki jest w tem szczęśliwem położe- 
niu że dla celów  kolonizacyjnych 


swego kapitału nie musi szukać te- 


Cierniowe drogi pacyfikaci świata. 


renów i bogactw poza granicami 
państwa, ale ma je właśnie w ją-. 
drze tego państwa! Jest ta atut o- 
gromnej doniosłości tak dla Rosji 
sowieckiej jak i dla świata zewnę- 
trznego w stosunku do Rosji. 

W stwierdzeniu faktu powyższe-: 
go możemy zanotować ciekawą ewo- 
lucję w Sowietach, która nie polega 
na osiągnięciu wyższych stopni roz. 
woju hierarchji i ustroju socjalnego, 
lecz na powrocie do ustroju kapita- 


/ listycznego i to takiego, od którego 


tak zwany świat _ kapitalistyczny 
już się w ewolueji swojej wyzwo- 


Należy się tylko zastanowić nad 
tem, czy Stalin uczynił te odwoła- 
nia od obłędu komunistycznego w 
szczerem przekonaniu, że próby teo 
retyzmu nie wytrzymały próby wa- 
runków życia, czy też jest to zarzu 
cony wabik wędki na pstrągi kapi- 
talistyczne zwane w świecie dola- 
rem. Dolar bowiem jest dzisiaj naj 
wyższem i bodaj jedynem bóstwem 
i potrzebą świata komunistycznego 
w Rosji sowieckiej . 


Możliwe, że po dokonaniu rekon 
strukcji na polu socjalno - ekono- 
mieznem nastąpi niebawem rewizja 
pojęć politycznego ustosunkowania 
się do poszczególnych państw. w 
szczególności do nawskoś _pokojo-. 
wej Polski.. Mamy wrażenie, że sto 
sunki po tych exorcyzmach Stalina 
będą z Sowietami łatwiejsze do na- 
wiązania. 


 Rozwó; środków chemicznych do celów bojowych 
mimo układów i traktatów. ` 


Od niepamiętnych czasów odkąd 
eizn, usiłował wyzyskać ich siłę do o- 
bezwładnienia sweoieh nieprzyjaciół 
Używanie zatrutej broni jest wiec 
wspólnym grzechem całej ludzkości. 


Środki trujące w wojnach rozpow- 
szechniły się nawet tak dalece, że ar: 
mje francuskie i cesarsko - miemieckie 
zobowiązały się traktatem w Strassbur 
gu w r. 1675 nie używać zatrutych środ 
ków bojowych. W 200 łat później ukła- 
dy międzynarodowe w r. 1868 w Piotro 
gradzie, 1874 w Brukseli, 1899 i 1907 w 


‘Hadze — zabraniają używania środków 


chemicznych w czasie wojny. 
Jednakże wiełkie wzmagania się na- 
rodów w czasie ostatniej wojny świa- 


towej, traktaty te obróciły w. niwecz. 


Chęć zniszczenia przeciwnika w każ- 
dem miejscu kazała uciec się do środ- 
ków, których dostarczyła rozwinięta w 


wysokim stopniu nauka chemji. 

Mimo, że układ waszyngtoński w r., 
1922 zabronił wyrobu gazów bojowych 
w czasie pokoju, to jednak niemiecki ` 
przemysł chemiczny w dalszym ciągu 
produkuje gazy trujące, co już w nie- 
jednym wypadku zostało udowodnione.. 

Niemcy dążąc za wszelką cenę do od. 
wetu, stanęły na czele produkcji ehe- 
micznej świata. I chociaż art. 171 trak 
tatu wersalskiego zabrania Niemeom 
używania gazów trujących, to jednak 
nietylko wyrabiają go oni sami w du- 
żych ilościach. ale organizują jeszcze: 
w Rosji sowieckiej fabryki chemiczne 
do wyrobu gazów bojowych i dostarcza 
ją wielką ilość fachowców. i 


Widząc z tego, że żadna międzynaro 
dowa umowa nie usunie barbarzyń- 
skiej wojny gazowej, usunąć ją może 
tylko rozwój ducha, kultury i idei pacy 
fikacji świata . 


Bezrobocie w poszczególnych państwach 


Według ostatnich obliczeń iłość bez- 
robotnych w poszczególnych pań- 
stwach jest następująca.: Niemcy — 
4.743.931, Anglja — 2.665.107, Wlechy— 


Rewizie 


707.486, Czechosiowacja — 343.972, Au- 
strja — 304.232, Polska — 304.234, Ho- 
landja — 80.525. Belgia — 81.750, Fran- 
cja — 71.936 i Danja — 67.725. 


zomowe 


w postępowaniu karno-acminisiracyinem 


Komendant główny p .p. wydał świe 
żo rozkaz, zawierający wyjaśnienia w 
sprawie przepisów. 0 konfiskacie i zaje- 
ciu w postępowaniu karne - administra 
cyjnem. Rozkaz wyjaśnia, że w peste 
Rozkaz wyjaśnia, że w postępowaniu 
karno - administracyjnem przepisy ko 
deksu postępowania karnego nie mają 
mocy posiłkowej. Przy wykonywaniu 
przepisów o konfiskacie i zajęciu, poli- 


może. przedsiębrać innych 
czynności (up. rewizja), o ile to nie 
jest wyraźnie polecone przez włzdze 
prokuratorskie. W wypadku, gdy ktoś 
jest podejrzany 0 nielegalne posiada- 
nie broni, rewizja nie może być przepra 
wadzona, natomiast może być cna 
przeprowadzona w wypadku. gdy ktoś 
sest podejrzany 0 zamiar użycia tej 
broni w celach przestępczych. 


cja nie 


Wyn ki wyborów do gmin żyd, w wol. centralnych * 


W wyniku przeprowadzonych osta- 
tnio wyborów w 400 gminach wyznanio 
wych żydowskich w województwach 
centralnych, wybrano ogółem na ezłon- 
ków rad i zarządów tych gmin 2.847 o- 
sób, z czego na ortodoksów przypada 


1.699 osób (59.7 proc, sjonistów i mizræ 
chistów 783 (27.5 proc}, Bundowceów 4% 
(14 proc.), pozostałe ugrupowania 
wprowadziły do rad i zarządów 325 04 
sób (11.4 proc). 


= -eyjny likwidujemy 
mie zł. 129.484,93. Otóż zestawienie tych. - 


Nr. 183 


Onegdajsze drugie z kolei posiedze- 
nie rady miejskiej w Dąbrowie, mine- 
Jo pod znakiem niezwykle burzliwej po- 
lemiki, którą wywołała grupa radnych 
endeckich, z p. Janotą na czele. 

Na wstępie posiedzenia rozpatrywano 
sprawę połączeń wodeciągowo - kanali- 
zacyjnych i sprawę inkasowania należ- 
ności za wodę od mieszkańców. Polą- 
czenia wodstiągowo - kanalizacyjne be- 
dą całkowieis przeprowadzene na kosz- 
ta właścieieli nieruchomości, co zaś do 
sprawy pobierania należności za wodę, 
- to czynność tę spełniać będą właścicie 
le domów, z któremi magistrat będzie 
miał rozrachunki. 

W stosunku do opornych płatników 
magistrat będzie ba'względny, ściąga- 


jąe należności przez miejskich sekwe- . 


stratorów. 


PRZEMÓWIENIE PREZ. MADEY- 
SKIEGO. 


Po omówieniu szeregu drobnych 
szczegółów, związanych z tą Sprawą, 
w związku z opracowanym sprawozda- 
niem z wykonania budżetu miasta za 
rok operacyjny 1930-31, prezydent mia- 
sta dr. Madeyski wygłosił expose, które 
poniżej zamieszeanmy: 

„Przedstawiając radzie miejskiej 
sprawozdanie budżetowe za rok opera- 
cyjny 1930-31, czuję się zmuszony do 
poczyniemia szeregu uwag o charakte- 
rze zasadniczym. Doświadczenie %0- 
wiem nasze uzyskane na podstawie 
praktycznego stosowania uchwał rady 
miejskiej, a w szczególności "' upoważ- 
nień budżetowych, wskazuje nam pew- 
ne objawy stałe, których nie wolno. s4- 
dzę, bagatelizować organom samorzadu. 

Zdajemy sprawozdanie z drugiego 
naszego roku operacyjnego. Gdy pierw- 
szy rok operacyjny zakończyliśmy nad- 
wyżką budżetową w wysokości zł. 
300.549.82, — a po spłaceniu z niej zale- 
głości z roku 1928-29 w sumie złotych 
201.668,11 — nadwyżka pozostałą w wyso 
Kości zł. 48.881,71, to cbeeny rok opera- 
niedoborem w sù- 


dwuch właśnie eyfr i analiza naszych 
prac w magistracie nasuwa refleksje, 
które nazwałem zasadniczemi. 

. Bo fakt, że przechodzimy z nadwyż- 
ki do niedoboru sam przez się nie jest 
straszny. Żyjemy omal, że od chwili 
objęcia przez nas kierownictwa samo- 
x rządu w Dąbrowie w ciężkim kryzy- 
sie gospodarczym, którego początek eko- 
nomiści i statystycy ustalili już na sty 
` czeń 1929 r. Sam wiec fakt zmniejszenia 
się dochodów nie powinien nas dzi- 
wić. Jeśli rezultaty finansowe gospo- 
darki miejskiej w latach poprzednich 
wyrażały się kwotami: 

1927-28 —183.709,83, 1928-29 —490.549,12, 
a za 1929-30 -300.549.82, 1930-31 —129.484,93 
to rezultat z 1929-30 uznać należałoby za 
bardzo pomyślny. a obecny za stosan- 
kowo niezły, skoro ówczesne lata wyjąt 
kowej konjunktury gospodarczej, dawa 
ły wiekszy jeszcze deficyt. 

Poza jednak stroną budżetową, mia- 
rodajną dla nas musi być również kwe- 
stja majątku. I tu z zadowoleniem chy- 
ba musimy stwierdzić. że, mimo róż- 
nych wyników budżetowych, Dąbrowa 
z roku na rok jest bogatszą: za rok 
1927-28 o zł. 102.586, za rok 1928-29 o zł. 
540.826, za rok 1929-30 o zł. 220.909, za rok 
1930-31 o zł. 401770. 

. Niemniej jednak fakt, że deficyty 
się zjawiają, jest szkodliwy, stwarza 
bowiem kłopoty finansowe i dążyć mu- 
simy do stosowania polityki w nakre- 
ślonych ramach budżetowych, choćby 
ze stratą dla wzrostu majątku magi- 
strackiego. 


MAGISTRAT MOŻE BYĆ TYLKO 
NORMALNYM PRACODAWCĄ. 


Prezydent Madeyski jest zdania że 
majątek miasta wzrósł dzięki pracom 
inwestycyjnym. 

„I w tem właśnie leży punkt słaby, 
mówił prez Madeyski, na który pragnę 
zwrócić uwagę rady miejskiej, ponie 
waż samorząd, zdaniem mojem, nie mo- 
że być instrumentem zatrudniającym 
bezrobotnych, ale powinien być normał 
nym, pracodawcą zatrudniającym To- 
botników w miarę istotnych potrzeb 
miasta. Dopatruję się nawet w tem za- 
gadnieniu niebezpieczeństwa, bo prze- 
cież budżety nasze układamy pod ką- 
tem widzenia potrzeb miasta i możli- 
wości podatkowych naszych płatników, 
a nie pod kątem widzenia zatrudnienia 
przewidywanej ilości bezrobotnych. Za 
pewne, że miasto co rok przewiduje 
pewne inwstycje, przy których jest w 
stanie zatrudnić pewną ilość robotni- 
ków. I to jest zdrowe i słuszne. Ale nie- 
słusznem i niezdrowem jest. by istniał 


stosunek odwrotny, t. j. aby miasto nie 
posiadając specjalnych funduszów ro- 
biło inwestycje, dlatego tylko, by za- 


5 


trudnić bezrobotnych“. A 
Prezydent Madeyski na przyszłość 


uważa za niezbędne, by w każdorocz- 
nym budżecie przewidziana została 
kwota równająca się + I proc. sumy 
budżetu, którą to sumę miasto loko- 
wałoby co rok w banku, z przezuacze- 
niem jej na specjalne inwestycje, zgó- 
ry upłanowane a mające skutecznie 
zwalczać bezrobocie w okresach kryzy- 
su gospodarczego. 


DLACZEGO NIEPRZEWIDZIANO 
„POKRYCIA? 


Z kolei prezydent oświadcza: 
„Przy uchwalaniu budżetu przez ra- 


s 
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vski 0 w 
za 1930-81 rok. 


Zjednoczona opozycja opuściła salę obrad. 


ykonan 


dę miejską złożyłem w imieniu zarzą- 


- du miasta oświadczenie, że zarząd miej 


ski dołoży wszelkich starań, by reali- 
zację poszczególnych pozycyj budżeto- 
wych uskutecznić dopiero przy posia- 
daniu maksymalnej pewności uzyska- 
nia przewidzianych w budżecie wpły- 
wów. Pragnę tutaj stwierdzić, że za- 
rząd miasta zrobił wszystko, co było 
możliwe, by oświadeseniu temu zadość 
uczynić. Gdy jednak szalejące bezrobo- 
cie postawiło nas wobec konieczności 
prowadzenia kosztownych robót i wy- 
zyskania w tym celu wszystkich wol- 
nych sum budżetu, nie byliśmy w sta- 
nie znaleźć pokrycia na takie nieprze- 
widziane wydatki, jak dług sądownie 
przysądzony wobec t wa franko - pol- 
skiego — 18.000 zł., takiż dług 5.000 zł. 
wobec b. pracownika magistratu Tyl- 
ca, koszt wyborów do sejmu i senatu 
9.500 zł.* $ 


E TARAN 


Fatalny stan sanitarny rzeźni miejskiej 
w Sosnowcu. 


Mieszkańcy ulic sąsiadujących z rzeźnią, zatruwani strasz- 
nem powietrzem, wzywdią pomocy. 


Stan sanitarny rzeźni miejskiej w 
Sosnowcu od dłuższego już czasu po 
zostawia wiele do życzenia. Dzięki 
oszczędnościom, poczynionym przez 
dzieżawcę rzeźni ,daje się odczuwać 
brak ludzi do pracy przy utrzymy- 
waniu należytego porządku. Ubój 
zwierząt dokonywany jest w warun 
kach wprost opłakanych. Wobec 
panujących ostatnio upałów zdarza 
ją się często wypadki ' padnięcia 
zwierząt, przeznaczonych na rzeź. 
Padłe sztuki leżą na placu rzeźni 
niejednokrotnie po parę dni, oczeku 
jąc uprzątnięcia, a rozkładając się 
wydzielają niemiłą woń i zatruwają 
powietrze. 


sanitarnych wszystkie ścieki w rze- 
źni, od dłuższego już czasu, nie są 
oczyszczone, ani też zlewane wa- 
pnem. Nieczystości te odprowadza- 


Dzięki lekceważeniu przepisów 


-ne następnie do otwartego rowu po 


za rzeźnie zatruwają na“ znacznej 
przestrzeni powietrze. 

W dniu wezorajszym do redak- 
cji naszej  zgosiła się delegacja 
mieszkańców ulie sąsiadujących z 
rzeźnią miejską,w liczbie kilku osób. 
prosząc o poruszenie tej kwestji na 
łamach naszego pisma. Ta sama de 
legacja  interwenjowała również 
przed paru dniami w magistracie, 
lecz bezskutecznie. 

Delegacja mieszkańców wręcz 
nam oświadczyła, że jeżeli stan ten 
potrwa w dalszym ciągu, to spodzie 
wać się można wybuchu jakiejś epi 
demji. 3 3 

Przypuszczać należy, że sprawą 
tą zainteresuje się osobiście p. ko- 
misarz Kuźniak, do którego: też 
mieszkańcy odwołują się, za naszem 
pośrednictwem, z prośbą o pomoc. 


FAKT WPROST NIE DO WIARY. 


Czy pan sędzia z Wolbromia nie przesadza w grzeczności 
Ą dla niemców?... 


We wczorajszym numerze nasze- 
go pisma daliśmy obraz nieprawdo- 
dobnych stosunków, panujących w 
fabrykach westenowskich 

w Olkuszu i w Wolbromiu. 

Opisane przez nas wypadki są 
chyba jedynemi na świecie. Nigdzie 
bowiem nie pozwolonoby na takie 
-panoszenie się dyrektorów - obco- 
krajowców, na takie szykanowanie 
urzędników - krajowców 1 takt sto- 
sunek do państwa obcego kapitału. 


Dziś chcemy się podzielić z czy- 
telnikami nowym faktem, który miał 
miejsce w b. miesiącu. 

Jest to wypadek również nie do 
wiary i jedyny chyba na świecie. 


W sądzie grodzkim w Wolbro 
miu, w zastępstwie sądu pracy od- 
była się sprawa pewnego urzędnika, 
pokrzywdzonego przez zachłannych 


niemców - dyrektorów z fabryki 
„WMOLBTOME, EH 
Postępowanie dowodowe wyma- 


gało wezwania jako świadków 
dyrektora fabryki i tegoż sekretar- 
ki (niemiec Wrtte i memka Terner). 


Rozprawa została odroczona, po- 
nieważ okazało się, że ani dyrektor, 
ani jego sekretarka, jako obywatele 
niemieccy, 

mie umieją ami słowa po polsku, 
tak, że sędzia zmuszony był 
ma koszt pozywającego powoda, (bez 
robotnego urzędnika) wezwać ttuma 
cza jezyka niemieckiego. ` 

Fakt ten. dalszych komentarzy 
nie wymaga. Jest to wypadek nie 
mający chyba równych sobie w żad- 
nem państwie europejskiem. 

Dzieje się to w Polsce w roku 
1931, w l3-tym roku  niepodległo- 
ści Polski, w epoce  T'reviranusa, 
Hitlera, gwałtów gdańskich i t. p. 


Nasza przysłowiowa uprzejmość 
jest w istocie bez granic. 

Czy p. sędzia w Wolbromiu nie 
czuje tego? j 


Groźny pożar w Pradłach pow. olkuskiego. 
` STRATY WYN OSZĄ 160 TYS. ZŁOTYCH. 


Wczoraj o godz. 8 rano, w środku 
wsi Pradła pow. ` olkuskiego wy- 
buchł nagle pożar, który przy sil- 
nym wietrze przerzucał się z ogrom 
ną szybkością z budynku na budy- 
nek, opanowując nawet położoną za 
rzeką kolonję. 

W akeji ratunkowej brało udział 
przeszło 16 straży ogniowych, m. in. 
i z oddalonego o 38 klm. Zawiercia 
straż miejska. 


Zawdzięczając przedewszystkiem 
dostatkowi wody i udziałowi w akcji 
4 sikawek motorowych, pomimo bar 
dzo silnego wiatru, już o godz. 10 
rano pożar opanowano. 

Według przybliżonych obliczeń 
spłonęło 25 zagród i moc inwentarza 
martwego. Pobieżnie obliczane stra- 
ty wynoszą przeszło 100.000 zł. Dal- 
sze szczegółowe dane podamy jutro. 


Str. 3 
an "ZIZI 


iu budżetu 


TERMIN SKŁADANIA SPRAWO- 
ZDAŃ BUDŻETOWYCH. 


W końcu prezydent Madeyski zwra 
ca radnym uwagę na weześniejsz« 
przedstawienie sprawozdania w r. ba 
kładąc to na karb sprawności organiza: 
cyjnej i wydajności biur miejskich i 
zarządu miasta. Na przyszłość jednak 
sprawozdania takie składane będą do- 
piero po ferjach letnich, t. j. we wrze: 
śniu, gdyż prace nad sprawozdaniem 
wymagają wiele wysiłku i trudu. 


OPOZYCJA ENDECJI 


Po przemówieniu prez. Madeyskie: 
go zabrał głos przywódca endecji w dą- 
browskiej radzie miejskiej, inż. Janota 
który w sposób demagogiczny i mało 
poważny, usiłował dowieść, że całe spra 
wozdanie z wykonania budżetu za rok 
1930-31, jest nierealne i roi się od ble- 
dów. 

Radny Janota twierdził dalej, że nie- 
dobór jest większy i w sprawozdaniu u: 
kryty. W końcu swego przemówienia 
p. Janota wyraził wątpliwości, co do 
wzrostu majątku miasta o 400 tys. zł 
w ostatnim roku. 


REPLIKA PREZ. MADEYSKIEGO. 
W odpowiedzi na przemówienie p. 
Janoty zebrał głos prez. Madeyski, 


który w krótkiem, a jędrnem  przemó: 
wieniu dał odprawę swemu przedmówa 
cy. Między innemi, co możnaby nazwać 
istotą przemówienia prez. Madeyskie- 
go, powiedział: „Złośliwa i w sposób 
niepoważny wygłoszona krytyka, po- 
ważnie traktowanego sprawozdania“. 


KTO WYWOŁUJE BEZROBOCIE? 


Prez. Madeyski podkreślił następnie, 
że przedews:ystkiem odpowiedzialni za 
bezrobocie są ci, którzy to bezrobocie 
wywołują, a więe przemysłowcy. 

Na barkach przemysłu w pierw- 
szym rzędzie winna leżeć troska o utrzy 
manie bezrobotnych. Magistrat przepra 
wadzając inwestycje w pierwszym rzęs 
dzie miał na względzie watrudnienie 
bezrobotnych, a nie konieczność budo: 
wy tego, czy innego objektu. Bez pro- 
wadzenia tych prace magistrat mógł sie 
zupełnie obejść. 


Prez. Madeyski jeszcze raz zazna: 
czył, że w omawianym roku budżeto- 
wym magistrat miał cały szereg wydat» 
ków, nie przewidzianych w budżecie, 
a wreszcie jedna z dochodowych pozy= 
eyj (podatek inwestycyjny), który przy 
niósłby miastu 28.000 zł. został z budże- 
tu wykreślony. 

Dało to ogólny niedobór 34.680 zł. 
Czyli faktyezny niedobór wynosi oko- 
ło 35.000 zł., która to suma poszła na za 
trudnienie bezrobotnych. 


W polemice zabierał również głos 
prezes rady miejskiej dr. Piwowar, któ 
ry zbijał bezzasadne wywody inż. Jane 
ty, zaznaczając, że są one demagogicz- 
ne i obliczone na sianie zamętu. Po tej 
dyskusji opozycja (PPS. CKW. i N. 
D.), licząca 10 głów opuściła salę po- 
siedzeń. Obrady zostały przerwane 4 
odroczone do ezwartku. 


TROSKA CZY DEMAGOGJA? 


Dla przykładu, jaskrawo świadczą 
cego o demagogieznej roli endecji w 
dąbrowskiej radzie miejskiej, przyto: 
czyć należy pikantny fakt, który chy: 
ba będzie najlepszym odzwierciadle: 
niem stanowiska, zajętego przez ende: 
cję wobec sprawozdania budżetowego. 

Oto członek klubu endecji inż. We- 
ber uczestniczył w. komisji rewizyjnej 
nad sprawozdaniem z wykonania bud. 
żetu. Komisja ta, po szeregu konferen- 
cyj zaaprobowała całkowicie ' sprawo 
zdanie, podpisując wszystkie protoku 
ly dotyczące poszczególnych sum i po- 
zycyj. 


Między innemi pod protokułami po- 
łożył swoje nazwisko inż. Weber, który 
sprzeciwił się onegdaj na forum rady 
przyjęciu sprawozdania i razem z im 
nymi opuścił salę posiedzeń. 

Wymownunef... 


Str. 4. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Elżbiety 
RO | Jutro: Weroniki 
8 Wschód słońca: 3.26 
Sroda .| Zachód słońca: 7.55 


WARSZAWA 
Środa, «8 lipca. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12:05 Pro- 
gram ma «dz. nast. 1210. Muzyika z płyt 
gramof. 43.40. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.50. Kom. „gospodarczy. 15.20. 
"Wśród książek. 15.45. Kom. harcerski 
16:00. Program dla dzieci. 16:80. Muzyka 
z płyt gramot. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków 16.50. Radjo ma wsi. 17.15. Mu 
zyka z płyt gramof. 17.35. Odczyt ' 18.00. 
Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Muzyka z płyt gramof. 19.40. Skrzyn- 
ka poczt. 19.55. Urzęd. kom. Państw. 
Tnst. Met. ‘20.00. Pras. Dz. R. 2010. Kom. 
sport. I. 20.15. Pogadamka muz. w. 't. Ra 
djo w życiu Ameryki. 20.30. Koncert 
kameralny. 21.00. Kwadrans lit. 215. 
Repert. warsz. teart. miejsk. 21.20. D «e. 
koncertu. 2200. Feljeton 'p. t. Dzienni- 
ikarstwo, publicystyka, literatura. 2215 
Dodatek do Pras. Dz. R. 22.20. Kom. me 
teor.. polic. i sport. 22.25. Program na 
dz. nast. 22.30. Muzyka lekka i tan. = 
kaw. Bagatela. 


W ARS ZA Wa. 
(Czwartek, 9 lipea. 


11.40. Przegląd prasy kraj. P. A.'T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12:05. Pro- 
eram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 18.40. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.60. Kom. gospod. 15.25. Kionser- 
wy i zapasy na zimę. 15.45. Kom. LOPP. 
16:00. Muzyka z płyt gramof. 16.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16:50. Odezyt ze 
Lwowa. 1715. Muzyka z płyt gramof. 
17.35. .Odczyt z Wilna. 18.00. Koncert po 
południowy. 19.00. Rozmaitości 19.20. Mu 
zyka z płyt gramof. 19.40. Giełda roln.. 
19.55, Kom. Państw. Urzęd. W. F. i 
Państw. /4w. Sport. 20:00. Pras. Dz. R. 


20.10. Kom. sportowy 1. 20.15. Muzyka 
lekka. ‘21:30. Słuchowisko ze Dwowa. 


22.00 Feljeton p. t. „Rzeczpospolita po- 
chorążacka”. 2215 Dodatek do pras. dz. 
Radj.. 22:20 Kom. meteor. 22:25. Pro- 
gram na dz. nast. 22:30. Koncert solisty 
ze Lwowa. 23:00. Muzyka tan. z kaw.'Ga 
stronomja. 


KA COW ACIE. 
‘Sroda, 8 lipca. 


11:40. Przegląd prasy kraj. P. A. "T. 
11.58. Sygna łezasu z Warsz. 1210. Kon 
cert z płyt gramof. 13.40. Kom. meteor. 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
1510. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
'Ś1., kom. T. P. 15:25. Wśród książek. 15:45 
Intermezzo muz. 16.00. Program «dla 
dzieci z Warsz. 16.30. Koncert z płyt gra 
mof. 16:50. Odczyt z Warsz. 17.10. Kon- 
eert z płyt gramof. 17:35. Odezyt i kon- 
weert z Warsz. 19:00. Godz. odcinek po- 
wieśc. 19.15. Rozmaitości. 19.30. Wapół- 
czesna kultura śląska. 19.50. Tr. z War- 
szawy. 22.20. Kom. z Warsz., program 
na. dz. nast. 22.80. Muzyka z Warsz. 23.00 
Skrzynka poezt. w jęz. franc. 


KRONIKA, Z psedzesa rady komisarycznej w Będzinie. 


SPRAWA KOLEKTORA KANALIZACYJNEGO I KILKA DROB 
NYCH SPRAW PRZEDMIOTEM OBRAD. z 


Drugie z kolei posiedzenie rady 
komisarycznej w Będzinie, poświęcone 
było przedewszystkiem sprawie budo - 
wy kolektora kanalizacyjnego. 

«Jhodzi 'obeenie o saly szereg for- 
malności związanych z 'budową. 

Narazie niewiadomo jeszeze, czy ‘bu- 
dowa będzie prowadzona przez magi- 
strat, 'czy też zakład ubezp. «od wypad- 
ków we Lwowie, udzielający :pożyeężki, 
odda bezpośrednio budowę której z 
firm budowlanych. W tej sprawie wy- 
jeźdża dziś do Warszawy komisarz 


miasta inż. Rzeczkowski. _ . 

W związku z projektem oddania bn- 
"dowy prywatnemu /przedsiębiorey, do 
magistratu wpłynęło 7 ofiert, z których 
najtańsza opiewa na 289.600 zł., najdroż- 
sza zaś 4701000 zł. 

Pozatem załatwiono 
mych spraw. 

W sprawie polewania ulie, uchwalo- 
mo, że czynność tę winni spełniać wła- 
ścieiele «domów, polewaczka zaś (będzie 
polewała tylko te ulice, ma których nie 
"ma wady. 


-szereg drob- 


Do zakładów przemysłowych przyimowani będą 

| tylko robotniey zamieszkali w {ie cach 

Z konferencji pracodawców i pracobioreów 'w starostwie 
'kieleckiem. 


OQnegdaj w gmachu starostwa, 
pod przewodnictwem starosty imż. 
iBoryssowicza i «z udziałem inspek- 
tora pracy inż. Choroszewskiego, od 
była się konferencja „pracodawców 
i pracobiorców. 

Tematem konferencji była 'spra 
wa zatrudnienia we wszystkich za 
kładach przemysłowych robotników 
zamieszkałych ma terytorjum m. 
Kielc, a następnie dopiero mobotni- 
ków zamieszkał. w okolicznych wio- 
sikach. Pozatem domagano się, by 
zatrudnionych robotników w fabry- 


ce „Ludwików“, .a zaniieszkałych w 

okolicznych wioskach zwolnić i przy 

jać a ich miejsce robotników z 
ielc. 

Żądania robotników zostały uw- 
zględnione i wszystkie zakłady prze 
mysłowe zobowiązały się na przy- 
szłość przyjmować do pracy tylko 
robotników zam. w Kielcach. Po- 
madto fabryka „Ludwików“, posta- 
nowiła zwolnić :partjami robotni- 
ków .z okolicznych wiosek i przyjąć 
mę s. miejsce robotników  kielec 
kich. 


Tajemnicza zbrodaja przy ul. Miraszewskich w Zagórzu 
zostanie dziś wyświetlona. 


Przy ul. Miraszewskich 72 w Zagó- 
czu mieszkała z trojgiem drobnych 
dzieci niejaka „Janina Kania, która w 
estatnieh latach stała. się tematem lier- 
nych opowiadań i plotek eałej okolicy. 

Z ust do ust podawano sobie pouf- 
nie ciekawe epizody i 'awantiurnicze 
przejścia w życiu tej kobiety. Publicz- 
mą tajemnicą było, że Kania, po rozej- 
śeiu'się z swym mężem, w niespełna 
ma rok po ślubie, mimo swej niępierw- 
szej już młodości, nawiązała stosunki z 
kilkoma młodymi ludźmi, którzy jako- 
by starali się o jej wzelędy. i 

Było to powodem licznych. niesna- 
sek i stan taki trwał do czasu, kiedy 
pewnego dnia popołudniową ciszę w 
Zagórzu przerwał nagle odgłos |kiłkm 
strzałów -rewolwerowych, pochodzący 
z mieszkania Kani. 

Stało się widecznie.coś strasznego 

Z drzwi mieszkania wyszła po.chwi- 
H okropnie zmieniona Kaniowa. Z za- 
eiśniętemi ustami szła pewnie, kierująe 
awe kroki do pobliskiego -posterunku 
policji. 


Tu, .położywszy przed «dyśźurnym 
przodownikiem -ciepłą jeszcze broń, rze 
kła tylko: — Zabiłam! 

W międzyczasie w mieszkaniu za- 
„stano  przeszyte 5-*ma kulami zwłoki, 
mieszkającego w sąsiedztwie, 20:letnie- 
go Marjana Misiora. 

Natychmiastowe „aresztowanie Ka- 
miowej, jak również ścisłe śledztwo, 
dały powód do rozlicznych dociekań 
i.domysłów, co do pobudek zbredni. 

Krążą nieliczne i mało prawdopo- 
dobne pogłoski, że Kaniowa «strzelała 
we własnej obronie przed usiłowaniem 
zniewolenia. 

Prawdopodobnie jednak ma się tu 
do czynienia z wyrafinowaną. zbrodnią 
x zemsty. , 

Dziś Kaniowa staje przed sosnowiec 
kim sądem okręgowym. Sprawa zagad- 
„kowej zbrodni, która budzi - «szerokie 

zainteresowanie, będzie zatem wyświe- 
tlona. 

Rozprawie pre 
Sokólski, oskarża 
"wiez. 


dniczy  sędżia W. 
„prokurator Jewnie- 


fr. „185. 


s T] 


Z Kiele. 


(k) Wymówienie pracy w  fabryca 
„Ludwików Fabryka „Ludwików“ z 
dn. 1b. m., wymówiła pracę wszystkim 
pracownikom umysłowym. 

Według zasiągniętych przez nas in- 
formacyj, wrazie nie zmienienia się 
konjunktury gospodarczej część wrze- 
dników zostanie zwolniona, reszta .o- 
trzyma zniżkę pensyj. 


i(k) Qdmówili zapłaty i zwzdtu ;po. 
branych „towarów. Bank spółdzie! yam. 
Końskich, pobrał od banku spółdzielcze 
g0 w Kielcach większą „ilość towarów, 
iktóre sprzedał za gotówkę — pieniędzy 
jednak nie zwróci i mimo %itkakxot- 
mych upomnień odpowiedział, że nie za 
płaci, gdyż niema pieniędzy. Dyrekcja 
odmówiła także zwrotu podobnych 'to 
WATÓW. > 

'Dopiero na skutek interwencji pali: 
æji pieniądze za pobrany towar zostały 


zwrócone «dyrekcji :banku spółdzielcze- 
go w Kielcach. 


Istnieje podejrzenie ;polieji, «że proce 
der ten uprawiany był przez „dyrekcję 
banku m. Końskich od dłuższego czasu. 


i(k) Na chieb. -Zawiadowca stacji w, 
Suchedniowie zawiadomił posterunek 
p. p. w Suchedniowie. powiatu kielec- 
„kiego, że pod wsią Występa, gm. Sam- 
sonów, powiatu kieleckiego dwuch nie- 
znanych osobników zrabowało idącej 
szosą Agnieszce Kumańskiej, ze wsi 
Występ 2 złote, ,poczem zbiegli w nie- 


wiadomym kierunku. 


Ustalono, że rozbój nie miał miejsca, 
a jedynie była tylko kradzież: 2 zlo- 
tych "przez nieznanych osobników, któ 
szy mapotkaną Kammańską prosili naj 
pierw o kawałek chleba, a gdy tego od 


„mówiła zabrali jej posiadane .2 złote, 


‘które im okazała, przyczem  „oznajmili 
jej, że za te pieniądze kupią sobie chle 
ba, poczem sprawcy odeszli 


(k) Śmierć w plomieniach. We wsi 
Drużykowa, gm. Moskarzów powiatu 
awłoszczowskiego, w zabudowaniach An 
toniego Dorsa wybuchł pożar, -który 
nastepnie 'przeniósłszy się na  sąsie- 
‘dnie zabudowania zniszczył ogółem ś 
domów, 4 stodoły oraz żywy inwentarz. 
Straty wynoszą około 30.500 zlotych. 

W czasie pożaru poniosła Śmierć 
Anna Misztal, lat 51. Przyczyna pażaru 
dotąd nieustalona. 


Z Sosnowca. 


(s) Wycieczka do Ujejsca. Samorząd 
słuchaczy uniwersytetu powszechnego 
w Sosnowcu, organizuje w dniu 19 b. 
mm. wycieczkę krajoznawczą do Ujejsea. 

ejazd koleją do Ząbkowic — zniżka 
«zapewniona. Zapisy przyjmuje i infor- 
macji udziela prezes Napora. (Sosno. 
wiec, Żabia 10 )do dnia 15 bm. -od godz. 


„ popol. 


(s) Zebranie zw. podof. rez. Zarząd 
„mwiązku podoficerów rezerwy w Sos- 
mowcu:zawiądamia  wszystkieh ezton- 
/ków koła, że urządza nadzwyczajne wal- 
me zebranie w dniu 43 bm. w lokalu 
własnym przy nl. Teatralnej 4,0 godz. 6 


Ze względu ma ważność sprawy ża: 
rząd prosi o punktualne i obowiązko- 
we przybycie wszystkich członków. 


Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE. 


Dom nienawiści 
(SPRAWA GREENÓW). 


- Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej. 
4l. 


— (Ohciałam poprosić ,żeby pan 
poniechał tego śledztwa. ‘Miałam 
już tak dosyć zdenerwowana, ale 
ja się nie liczę. Idzie mi tylko o do- 

re imię Greenów. — W „głosie jej 
zabrzmiała duma. — Na co się zda 

odawać nas na Aaa ciekawości 

edługo już będę żyć na świecie i 
chcę dokonać swoich dni w pokoju. 
Nie warto robić tyle zamieszania 
dlatego, że Julja i Chester ponieśli 
słuszną karę za to, że zaniedbywali 
starą, cierpiącą matkę. Jestem ka- 
leką i zasługuję na pewne względy. 

Zaczęła się unosić. 

— Nie macie prawa machodzić 
mego „domu i zakłócać mi :spokoju. 
Od chwili gdy się to zaczęło, nie 
miałam minuty wypoczynku. Krzyż 
mnie boli tak, że ledwie mogę oddy 
zhać. Nie dziwię się. że dzieci dre- 
czą, bo wiem że są bez serca. ale 
pan. panie Markham jak obcy czło 
wiek. powinien mieć wiecej wzglę- 
dów dia starej. nieszczęśliwej... 


— Przykro mi, że 'pani się tak 
zapatruje na tę sprawę—odparł po- 
ważnie sędzia — ale nie mamy in- 
nej alternatywy. Moim obowiąz- 
kiem jest wykrywać przestępeów 
i'wymierzać im sprawiedliwość 

— Sprawiedliwość! — powtórzy- 
ła z pogardą stara kobieta. — Spra- 
wiedliwość już została wymierzona 
i ja zostałam pomszezoma za kamien 
me serce moich dzieci. 

'W okrutnej nienawiści tej matki 
do swoich dzieci i w jej otwartem 
zadowoleniu, że dwoje z nich zosta- 
ło ukaranych śmiercią, było 'e0ś ‘ták 
przerażającego, że nawet współczu- 
jący Markham nie zdołał ukryć :od- 
ruchu niechęci. 

— Pani radość z powodu śmier- 
ei córki i syna — rzekł chłodno — 
nie zwalnia mnie bynajmniej od o- 


bowiązku wykrycia mordercy. :Czy : 


ma mi pani jeszcze co do powiedze 
nia? 

Popatrzyła na niego wściekłym 
wzrokiem, westchnęła z głębi piersi 
i rzekła: 

— Nie, może pan iść. Nie mam 
nic do powiedzenia. I zresztą, kto 
się troszczy © starą, bezradną, spara 
Tiżowaną kobietę... 

„lękliwy głos pogonił za nami 
ma sehody. 

— Wiesz, Janku — azekł Van- 
ce. gdy zeszliśmy do dolnego hadlu 
-- może ta cesarzowa — wdowa ma 


rację. Twój „głos obowiązku „odbija 
się pustem echem o ściany tego u- 
„piornego domu, mie wywołując .ża- 
dnego .oddźwięku. Nie wiem, czy od 
.kryjesz prawdę, ale jeżeli odkry- 
jesz to może okąże się ona pyrruso- 
wem zwycięstwem i czemŚ okrop- 
niejszym od samej zbrodni. 

Markham nie odpowiedział. Znał 
przyjaciela i wiedział że mie zawsze 
"można go było brać na serjo. 

— Zawsze mamy jakieś punkty 
wyjśeia, panie Vanee -— wtrącił się 
ibez entuzjazmu Heath. — Te ślady 
móg na śniegu, ten zagubiony rewal- 
wer... [Dubois robi na „górze zdjęcia 
daktyloskopowe, a inni dowiadują 
się o przeszłe sprawki służby. Może 
ani się spodziejemy jak coś wysko- 
czy. 
«— Chwalebna jest pańska gorli- 
«wość, Sierżancie, chociaż mnie się 
zdaje, że poszukiwana przez nas 
prawda nie kryje się w  dotykal- 
nych poszlakach, lecz w atmosferze 
tego domu. Że spogląda na nas z ką 
tów, z za drzwi, sam nie wiem, 
skąd... : 
Markham podniósł oczy. 

— Masz rację, Vance — mruk- 
nął — Tylko jak ją zdemaskować? 

— Na Boga, nie wiem. Nie mia 
dem nigdy do czynienia z upiorami 

— Mówisz od rzeczy! — Mark- 
'ham ubrał się w płaszez i. zwrócił się 
do Heatha. — Proszę mnie informo 


ó 
wać o wszystkiem, sierżancie. W 
razie czego -zrobimy konferencję. 
I wyszliśmy we trzech przed 
‘dom ðo oczekującego samochodu. 


„ROZDZIAŁ XII. 


PRZEJAŻDŻKA 
SAMOOHODEM. 
(12 listopada — 25 listopada). 
Śledztwo 'posuwało się naprzód 
*radycyjnemi kolejami. Rzeczozna- 
wca rusznikarz orzekł, że trzy ;poci- 
ski zostały wystrzelone z jednej lu- 
fy i że pochodziły z rewolweru 'sta- 
rego typu Smitha et Wessona. Na- 
turalnie fakt ten nie dowodził jesz- 
eze, że musiał to być rewolwer Che- 
stera. Nie znaleziono nigdzie żadne- 
go śladu włamania, daktyloskopowie 
zaś odkryli tylko odciski  paleów 
domowników, a żadnych obcych. 
'Papierowa miara ‘nogi, odeiśnię- 


tej w śniegu, okazała się identyczna 


z podeszw kaloszy ‚Chestera - (Gwee- 
ma. Poza tem takie same kalosze, 

ko mniejszej miary, nosił jedynie 
Rex Greene. Von Blon i Sproot mie 
Ji inne. Ale naturalnie i ten fakt 


mógł być wynikiem zbiegu  okoli- 
CZNOŚCI. 
d.:e. n. 


1 


Uratowany 


SUBLOKATOR KREŚLARZA. 


od szubienicy 


dzięki niezwykłemu Ssprytowi. 


NOCNE FOTOGRAFOWANIE PLANÓW. — ZAPACH 
ZJI ZDRADZA. — ŁYSA PERUKA NA BUJNEJ CZUPRYNIE. —SZEF KONTRWYWIADU. 


MAGNE- 


FABRYKA BRONI PRZEKUPUJE SZPIEGA. 


Karol Armgard Grawes, nie- 
miec, ukończył w Berlinie wyższą 
szkołę matematyczno - techniczną ze 
specjalnym kursem  bronóznaw- 
stwa i w r. 1914 przyjechał do Glaz 
gowa celem zbadania jakie armaty 
wytwarza fabryka Berdmor i Co. 

Dla nauczenia się języka prakty 
kuje w fabryce zegarów. Wyszukaw 
szy okazję póznaje i zaprzyjaźnia 
się z mechanikiem firmy Berdmor. 
który wkrótce zostaje kreślarzem. 

Grawes dostaje od niego pokój. 
Chee przy jego protekcji dostać po 
„sadę w odlewni dzial, jednak 
„skutku. 

Dowiedziawszy się o godzinach 
nocnej pracy i rozkładzie biur Gra- 
wes, sublokator kreślarza, 

zabiera śpiącemu klucze 
i idzie do kreślarni, gdzie odfotogra 
fowuje przekroje dział, zamki i t. d. 
Dokonai on czterech takich wypraw. 

Fabryki Berdmor pilnował ofi- 
cer kontrwywiadu Trench. Pewne- 
go dnia poczuł on 

zapach spalonej magnezjt. 

To go zastanowiło. 
Dziureczki na drzwiach od pln- 


skiewek, któremi (rawes przy- 
twierdzał plany, powiedziały mu 
resztę. 

Kiedyś kreślarz pewnego dnia 


wrócił do fabryki po zapomniany 
cyrkiel; aresztowano go, biorąc go 
"za szpiega. Grawes ulotnił się nie 

czekając na powrót z aresztu swego 
współlokatora i zamieszkał w hotelu. 
Kapitan Trench śledził go jednak i 
udał robotnika, który wybijając ok 
no š 

wraz z drabiną wpadł do pokoju 
śpiącego.. Obudzony Grawes, udają- 
KREW ES E o RUTENE EE SAR SE ESCA 


. (s) Występ M. Malickiej, Z. Sawana 
i B. Mierzejewskiego w teatrze miej- 
skim. W czwartek, dnia 9 bm. wystąpi 
gościnnie na naszej scenie trójka ar- 
tystów: Malicka, Sawan i Mierzejew- 
ski w świetnej, pe nej humoru i fine- 
zji trzyaktowej komedji Lenea „Prio“. 
Sztuka ta daje możność naszej gwieź- 
dzie i gwiazdorom rozwinąć wszystkie 
walory ich niepospolitych talentów, 
dzięki którym trójka ta panuje niepo- 
dzielnie na naszych seenach i ekranie. 

Każdy występ Malickiej to niezwy- 
kły triumf wdzięku i czaru. Znakomici 
goście wystąpią na tle własnych po- 
mysłowych dekoracyj. Będzie to zara- 
zem ostatnia impreza teatralna w se- 
zonie letnim Sosnowca. Pozostałe bile- 
ty w cenie od zł: 6 do 1.50 są jeszcze do 
nabycia w przedsprzedaży u p. 
chowskiego. 


Z Dąbrowy. 


(d) Likwidacja komitetu ratunkowe- 
go. Dotychczasowy obywatelski komi- 


tet ratunkowy dla bezrobotnych w Dą-- 


browie przeszedł w stan likwidacji. No- 
wy komitet będzie utworzony na ogól- 
nem zebraniu w dn. 20 bm. Wobec te- 
go dotychczasowy komitet likwiduje 
swe rachunki i zwraca się z prośbą do 
wszystkich kupców o nadesłanie skarb- 
ak ERIE PRA Rh 
mu bonów do wypłaty, nie później ni 
do dnia 15 bm. z ; 


„Z. Zawiercia. 


(2) Uwadze właścicieli domów. Wła- 
dze policyjne otrzymały polecenie su- 
rowego karania wszystkich  dozoreów 
czy właścicieli domów, którzy przy za- 
miataniu jezdni i ehodników, czynności 
tej dokonują bez uprzedniego skropie- 
mia wodą. : 


(z) „Miła służąca” Do komisarjatu 
zgłosiła się Zyls. Waisberg (Śląska 19), 
składając zameldowanie, że służąca jej 
Helena Zamora, zabrawszy 40 metrów 
pięknego opału ulotniła się w niewia: 

omym kierunku. 


(z) Obłąkany remontuje dom. Przy 
ml. Wroniej 1 zamieszkuje oddawua 
Juljan Wroński. który w ostatnich 
dniach. zdradzając poważne  zabnrze- 
nia umysłowe. przystąpił do oryginal- 
nego remontu swego domku, dekorniac 
wszystkie drzwi wielkiemi  Instramii, 
wybijajae w ścianach zbedne otwory 
na drzwi i okna itp.  Pofzina. która 
nie może dać sobie rudy z ablakan m. 
zwróciła sie o pomoc do policji. 


> 


cy łysego kupca holenderskiego był 
bez peruki. Następnego dnia został 
aresztowany. 

Aresztowano również jego pomo 
enicę, która zabierała od Grawesa fo 
tografje i notatki. W więzieniu, ni- 
by niechcący „wyrwało się* Grawe- 
sowi ,że wie o -porozumieniu chiń- 
sko - niemieckie, które ma mieć 
miejsce w New - Yorku. 

Trench sprawdził telegrafieznie 
w portach możliwości wyjazdu dy- 
plomatów. Rzeczywiście wyjechało 
z Chin do New-Yorku dwuch dyplo- 
matów. Trench był „wzięty. na ha- 
czyk*. 


Przy ponownych odwiedzinach 
w więzieniu Grawes, któremu grozi- 
ła szubienica, napomknął, że zadaro- 
wanie życia i zapłatę może dostar- 
czyć dowodów nowego porozumie. 
nia, którego układy zaczną się w 
New-Yorku. Trench zgodził się na 
to, a przypuszczając, że Grawes jest 
szpiegiem nie dla idei, a z chęci zys- 
ku, wypuścił go z więzienia i wysłał 
do New-Yorku. 

O to spryciarzowi chodziło tyl- 
ko. Kawał z dyplomatami był rezer- 
wą na wypadek aresztowania Gra- 
wesa, haczykiem, który polknął ofi- 
cer angielski. - 


Smutne dzieje trzech młodocianych przestępców. 
_ Wyrok sądu grodzkiego w Czeladzi 


- Wezeraj sąd grodzki w Czeladzi 
rozpatrywał ciekawą sprawę, w 
której cskarżonymi byli trzej mało- 
letni chłopey. ; 

Młodzi wiekiem, ale już doświad 
czeni życiowo i z przeszłością 'kry- 
minalną. ; 

Pierwszy z nich, to Tadeusz Ku- 
rek z Sosnowca, karany za kradzież 
domem poprawczym w Studzieńcu, 
skąd zbiegł w kwietniu br. Dragi 
Józef Ziętek, lat 16, również z Sos- 
nowca, karany za kradzieże jedno i 
ezteromiesięcznym więzieniem i 17- 


letni Henryk Kolasa z Będzina, któ 
ry odsiedział już 3 miesiące. 

Akt oskarżenia zarzucał młodo- 
cianym przestępcom dokonanie dwu 
włamań w ciągu jednej nocy w 
Grodźeu: de sklepu rzeźniczego Ko. 
walczyka i do piwnicy Marji Lisow- 
skiej. 

Sąd po dłuższym namyśle skazał 
Kolasę na 5 mies. i dwuch pozosta- 
łych po 3 miesiące więzienia dla nie- 


‘letnich. Skazari odwiezieni zostali 


do Będzina, by odsiedzieć karę. 


Najwybitniejsze osobistości handluią żywym towarem 


Sensacy ne rewelaeje policii. bostoń "cj. 


Policja w Bostonie wykryła w o- 
statnich dniach wielką organizację 
handlarzy kobietami, przyczem eały 
szereg osobistości o znanych mna- 
zwiskach zostało skompromitowa- 
nych. 

Policja otrzymała anonimowe do 
niesienie, że w jednym z eleganekich 
hoteli bostońskich urządziła sobie 
centralę banda handlarzy kobietami 
i stręczycieli do nierządu. 

Wyniki rewizji, przeprowadzonej 
w tym hotelu, były rewelacyjne. 

Znaleziono bowiem systematycz- 
nie prowadzoną kartotekę, zawiera- 
jącą mnóstwo nazwisk, kobiet, miesz 
kających w krajach, sąsiadujących 
ze Stanami Zjednoczonemi. 


Każda z tych niewiast posiada 
ła specjalną swoją kartę, na której 
było dokładnie naznaczone, w jaki 
sposób można z nią nawiązać kon- 
takt, jakie są jej stosunki domowe i 
rodzinne, jaką cenę należy zapłacić 
i tym podobne informacje. 

Poza tem osobna kartoteka dla 
mężczyzn, podzielonych na dwie ka- 
tegorje: klientów — odbiorców i 
wspólników „interesu“. 

I w tej właśnie kartotece wyczy- 
tano nazwiska ludzi, z których wielu 
zajmuje w Bostonie wybitne stano- 
wiska społeczne. 

W ten sposób ta afera handlarzy 
żywym towarem stała się niesłycha- 
nym skandalem towarzyskim= 


Wsirząsające samobójstwo Inżyniera. 


Wypił truciznę, zastrzelił się i zginął w płomieniach. 


Niezwykłe samobójstwo popelnił 
w angielskiem mieście Weston nie- 
jaki Artur Matthews, którego ciało 
znaleziono onegdaj w płonącym 
samochodzie. 
Matthews był inżynierem i zajmo- 
wał stanowisko naczelnego dyrekto- 
ra w jednem z towarzystw techni- 
cznych. Pozostawił on żonę i dwoje 
dzieci. 
Płonący samochód zauważony 
był najpierw przez właściciela je- 


dnego z pobliskich sklepów. Gdy 
pośpieszono mu na pomoc, Matt- 


hews leżał na siedzeniu kierowcy, 
przechylony w bok tak, że 
głowa prawie. dotykała ziemi. 


Z powodu gwałtownego pożaru 
nie można się było zrazu zbłiżyć do 
samochodu. Dąpiero po ugaszeniu 
płomieni zdołano wydobyć martwe 
eiało denata, który miał 

ranę w głowie od postrzału rewol 
werewego. 


Obok samochodu, na ziemi, ma- 
lezione pustą butelkę. która prawdo 
podobnie zawierała jakąś truciznę. 

Po zbadaniu szczątków samocho 
du ustalono. że pożar nie mógł wy- 
buchmąć przypadkowo, lecz był nai- 


- torze, leez według zeznań 


prowdopodobniej podłożony umyśl- 
nie przez Matthewsa, powstał bpo- 
wiem nie w motorze, ani w karbura- 
lekarza, 
który przeprowadził sekcje zwłok, 

Matthews najpierw zażył truciznę, 

potem strzelił do siebie z rewolwe- 
ru, w końcu zaś usiłował się spalić 
w samochodzie. 


Nie ułega jednak 
że w chwili, gdy płomienie 
wóz 

desperat był już martwy. 


Co było powodem tego okropne- 
go samobójstwa, nie zostało dotych- 
czas ustalone. 


wątpliwości, 
objęły 


KURATOR SIEROCIŃCA MIAST ZA 
GŁĘBIA DĄBROWSKIEGO w Ząb- 
kowieach wzywa wszystkich wierzycie- 
li tego Sierocińca, aby w terminie do 
dnia 15 lipca 1931 r. zgłosili w Wy- 


dziale Opieki Społecznej Magistratu 
miasta Sosnowca (pokój Kierownika 
Wydziału) swoje pretensje należycie u- 
dokumentowane z tytułu dostaw lub 


wykonywanych robót względnie innych 
zobowiązań. 
W interesie wszystkich wierzycieli 
leży. aby pretensje swoje złożyli w za- 
kreślonym terminie. 
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AERAGBAGORÓOdCRAA 
Okazyjnie 
jest do sprzedania 


15 tysięcy b. metrów szyn wąskotoro- 
wych wagi okolo 100 tonn. 
Informacji eo do ceny, warunków 
tranzakcji, ilości nabycia i t. d. udziela 
A. Passek, Radom, Lubelska 2, Hotel 
Kupiecki. r 
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W GÓRY SWIĘTOKRZYSKIE. 


Ze Strzemieszyc „wyruszyło 10 har- 
cerzy z 7 Z. M. D. H. do obozu wędrow- 
nego do gór Świętokrzyskich, w skła- 
dzie następującym: Kocem Stanisław. 
(komendant obozu), Żabieki Stejan, Plu 
teeki Jan, Winiarski Luejan, Kuropat- 
wiński Stanisław, Jakóbski Waclaw, 
Konieczny Stefan, Konieczny Józef, 
Macharzyński Józef, Gugała Bogusław. . 

Między innemi obóz ma na eelu' 
zwiedzenie zabytków starożytnych, za- 
znajomienie ludności z ideologją bar- 
cerską i ćwiczenie się w pionierce har- 
cerskiej. Obóz będzie trwał do 20 fip-- 


„ea br. Wyjazd nastąpił w poniedziałek 


według następującej marszruty, dojazd 
pociągiem do Chęcin, a dalej pieszo do 
Kiele, następnie pasmem gór Święto- 
krzyskich do Opatowa, Ostrowca i 
Kiele, skąd nastąpi powrót pociągiem. . 


— 0 — 


Sezon konfitur. 


Nadchodzi najpiękniejszy okres lata, 
kiedy wszystko kwitnie i dojrzewa — 
czas pełen poezji i uroku. Dla gospo- 
dyń i smakoszy zaznacza się on próez 
tego wielką ilością nowalej i ułatwie- 
niem w dysponowaniu menu obiadowe- 
go, przypomina jednak, że chcąc wspom 
nienia tyeh nowalijek przenieść w dal- 
szą przyszłość, trzeba dobrze  popraco- 
wać. Kurezęta, szparagi, raki można tył 
ko — jeść. Ale truskawki, poziomki, cze 
reśnie trzeba zachować na zimę w po- 
staci konfitur. Najlepszy to, i najzdrow; 
szy przysmak. 

Okres smażenia konfitur zaczyna się 
teraz i trwać będzie całe lato, aż do o- 
statnich owoców i jagód — derenin i żó- 
rawiny. Każdy może i ma czas nasma- 
żyć sobie. konfitur z tych jagód, które 
najwięcej lubi. I niech nikt nie zasta- 
nawia się nad brakiem pieniędzy. Każ- 
dy, zarobkujący normalnie, ehoćby w 
najskromniejszym zakresie, może sobie 
na to pozwolić w imię dobrze zrozumia 
nej oszczędności. Tak jest oszczędnośct. 
Bowiem oszezędność polega nie na tem, 
żeby odmawiać sobie wszystkiego, ca 
smaczne, zapychające żołądek kartoflami 
i gęstemi zupami, lecz żeby wybierać 
z pośród potraw najzdrowsze i przyno- 
szące organizmowi największy pożytek. 
Niema zdrowszego przysmaku dla dzie- 
ci, jak konfitury. Cukier i owacę — 
cóż może być lepszego. ; 


Dzieci doskonale ezują to instynk- 
townie i przepadają za konfitnrami. 
Przypomnijmy sobie nasze dzieciństwo: 
kto z nas nie czekał z niecierpliwością 
na pianki przy smażeniu konfitur? 
Cóż to za przyjemność była oblizywać 
dużą łyżke, zanurzoną w piankaeh. Bo- 
daj same konfitury lepiej nie smakowa 
ły. I nie jeden z nas ma na sumieniu 
drobne przestępstwa młodości: wspina- 
nie się na krześle do kredensu, aby zia 
sować trochę konfitur ze słoika. 

Nieporozumienie między dziećmi i 
starszymi polegało na tem, że dawniej 
starsi uważali konfitury za przysmak, 
luksus. nagrodę dla grzecznych dzieet, 
podczas gdy organizm dziecięcy w 0- 
kresie krzepnięcia i rozwijania, popro- 
stu domagał się cukru. Jest rzeczą do- 
wiedzioną, że cukier i zawierające ga 
produkty wzmagają energję.  działal- 
ność władz umysłowyeh. pokrzepiają 
tkanki i kości. Nawet kawałek ezekola- 
dy, zjedzony w czasie pracy umysłowej 
działa  wzmaeniająco i pobudzająco. 
Wiedzą o tem we Francji, gdzie dzieci 
do szkoły i urzędniczki do biura naj- 
częściej biorą jako Śniadanie kawalek 
bułki z czekoladą. Zup prawie nie je- 
dzą, stąd też pochodzi _ przysłowiowa 
szczupłość i zręczność Franeuzek. Nie 
są ociężałe, nie mają zbyteeznego bala- 
stu tłuszczu, są jednak przeważnie bar- 
dzo zdrowe. zwinne, wysportowane. 

U nas powinno się dawać dzieciom 
konfitury jaknajezęściej. Bułka z kon- 
fiturami do szkoły więcej przyniesta 
zdrowia. niż bułka np. z kiełbasą . 

Jeszcze jeden dowód dobrze zrozumia 
nej oszezędności konfitur. Dla niespo-' 
dziewanyeh gości daleko lepiej polać 
herbatę z konfiturami. niż posyłać sda. 
pierwszego lepszego sklepu po jakieś, 
ciasteczka i słodycze. I mniej kłopotu 
— i smaczniej ł taniej. Ktoś, kto zapisu: 
je dokładnie wydatki przez cały rok, 
mógłhv 7 
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sprawdzić, że jednorazowy] 
wkład na smażenie konfitur oplaca się 


daleko łepiej i w sumie daleko taniej: 
wypada. niż ciagłe przygodne knpowa- 
nie w” sklepaeh. 
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-< Sosnowiczanin pan Stanisław Z., 
dbając o wypoczynek swej mąłżon- 
ki, już podczas pierwszych dni maja 
wysłał ją na letnisko. 


: Trzeciego zaraz ` dnia pó wyjeź” 


dzie żony, pan Stanisław, przyzwy- 
czajony od lat 12 do.stałego towarzy 
stwa osoby płci odmiennej, poznał i 
zaprosił do swego+ smutnego, opu- 
szczóńego mieszkania uroczą 

osóbkę bez przesądów, 
pannę Pelagję W. Panienka zagospo 
darowała się szybko w mieszkaniu 
wdowca — ani się spostrzeżono, gdy 
nadeszła noc. 

< Oczywiście p. Pelagja słyszeć nie 
chciała o powrocie do domu o tak 
późnej porze, została więc do rana. 

Równo ze świtem straszliwe dzwo 
nienie i kołatanie do drzwi obudzi- 
ło pana Stanisława. Zdrętwiał, usły- 
szawszy za drzwiami 

„energiczny głos żony. 

. Zerwał się z łóżka i rozpoczą! go 
rączkowo, a bezładnie zacierać ślady 
kompromitującej wizyty. 

Z początku ulokował p. Pelagję 


w wannie i spuścił na nią prysznice, . 


gdyż w zdenerwowaniu zdawało mu 
się, że przekręca klucz w zamku a 
nie kran od wody. 

Potem wytarł  klnącą na czem 
świat stoi panienkę prześcieradłem i 
ulokował ją w szafie. Za drzwiami 
szalała żona. To też gdy . otworzył 
jej wreszcie, wpadła do mieszkania, 
jak tajfun. Odrazu dojrzała zapom- 
niany przez p. Pelagję kapelusz. 

—- Co to znaczy, czyj to kape- 
lisz? — krzyknęła. 

ts "Mój... mój.. jak cię kócham, 
- duszko, mój... prawda jak mi dostwa 
rzy — kupiłem sobie wczoraj. 

Tu nieszczęsny p. Stańislaw 
włożył na głowę misterny kapelusik 


z bengalskiej słomki i ozdobił twarz 


uśmiechem, 
patrzeć = 

— lIdjota! — a to czyjeł ; 0 " 

Z każdej kieszeni pyjamy p. Sta- 
nisława źwisała jedwabna pończosz- 
ka. SSE A LENEE 

Widząc, że dalsza obrona byłaby 
bezskuteczna, wdowiec skapitulował, 
opadł na krzesło i wyszeptał: 

— To... to... sierotki. 

I zaczął rzewną opowieść o spot- 
kaniu na ulicy 27-mioletniej siervcie, 
bez ojca i matki, której nie mógł od- 
mówić schronienia na noc. 

-~ — Gdzie ona jest? 
— Zdaje się... że w szafie. 
Drzwi szafy, szarpnięte gwałtow- 


na który przykro było 


Zycie gospodarcze. 
GIEŁDA. 


Warszawa, 7. 7. 
Warszawa dol. 9.00 MEW 
Nowy Jork 8.922 
Londyn 43.43 i pół 
Paryż 34.96 
Wiedeń 125.45 
Praga 26.44 i pół 
Włochy 46.75 
Belgja 124.65 
Szwajcarja 173.08 
Holandja 359.25 
Kopenhaga 239.11 
Berlin 211.87 
Dol. War. pr. obrt. 8.99 

Tendeneja mocniejsza. 


AKCJE. 


Warszawa, 7. T. 
Bank Polski 117.50 — 118.00 
Częstocice 31.00 
Lilpop 17.00 
Ostrowieckie 37.50 
Starachowice 9.00 
'Tendencja mocniejszą. 
5proc. Poż. Konwer. zł. 46.00 
8'proc. Poż. Budowl. 38.50. s 
4 i pół Ziem. Kredyt. 50.50—50.75—50.25 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

: Poznań, z dn, 7. 7. 
Żyto cena orjen. 24.00 — 25.00 
Pszenica cena tranz. 27.50 
Pszenica cena orjen. 27.00 — 27.50 
Mąka żytnia 41.00 — 42.00 
Mąka pszenna 43.00 — 46.00 
Otręby żytnie 15.00 — 16.00 

Reszta notowań bez zmiany 
Usposobienie spokojne. 


Wydawca: Helena Monsiorska. 


kuj tu się sierotami 


Przygoda słomianego wdowca. 


nie oswobodziły sierotkę, która naj- 
spokojriej'w Świecie ` usiadła na 
krzesełku i zaczęła się ubierać, zwra- 
cając się poufale do p. Stanisława: 
:— Wujeiu; dawaj pończochy! 

Tego p. Stanisława miała dosyć. 
Wyrzuciła, sierotkę na schody, posy- 
łając wślad zą nią poszczególne czę- 
ści.garderoby: Nos 2500 


ą Ho 


arapacz chmur 


~ Z-kolei teraz p. Pelagja, biegając 
po korytarzu w różowej koszulce, ro 
biła piekielną awanturę. Lokatorzy 
przywołali wreszcie posterunkowe- 
80. i PR 
4 ae spisał poetyczny proto- 
Rud. "= « $ > ą 5 
Mimo lipca pp. Stanisławowstwo 


już zlikwidowali letnisko. ` 


STANĄŁ W NOWYM JORKU. MA ON 42 PIĘTRA WYSOKOŚCI. 


wypłaci firma: 


NAGRODĘ 50 


za odniesienie teczki z papierami, którą pozostawiono | 
w tramwaju z Katowic do Sosnowca, 
| -w poniedziałek o 11 ej, 


„M Łempicki”, Sosnowi 


ZŁ. | 


ec, Małachowskiego 26 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


Ü POSADY i PRACE. 


PANIENKA młoda inteligentna, przy- 
stojna poszukuje zajęcia w charakterze 
gospodyni do osób samotnych, lub do 
pomocy w handlu. Chętnie na wyjazd. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod a- 
dres: Zojfa Starczonowska - Dziuk, Bę 
dzin, ul. Modrzejowska nr. 55. 
SPAWACZA wykwalifikowanego do ra 
bót poważnych za pomocą prądu 
elektr. poszukuje większy zakł. przem. 
Zagł. Dąbr. Zgłosz. piśm. z pod. warun- 
ków pod Nr. 1000 do adm. „Expresu Za- 
glebia“. 

WYCHOWANIA dzieci i domowe go- 
spodarstwo obejmie inteligentha, sym- 
patyczna pani. Zgłoszenia administra- 
cja pod „Dobra matka i gospodyni“. 
POTRZEBNY chłopiec do sklepu z u- 
kończeniem 7 klas szkoły powszechnej 
z Sosnowca. Zgłoszenia piśmienne do 
administracji pod „Chłopiec. 


| LOKALE. EG 


TRZY pokoje poszukuje od zaraz. O- 
ferty Mamot, Katowice, Poniatowskie- 
go 17. 

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią blisko 
rynku w Czeladzi. Adresować: Sosno- 
wiec skrzynka pocztowa 75. 
MIESZKANIE do wynajecia pojedyń- 
cze. Sosnowiec, Rudna 50. 


NIE BĘDZIE ŁYSYMII! 3 
Kto będzie vżywał do mycia głowy zioła „CAP TUS". Zioła 


„astus“ wzmacniają cebulki włosowe, usuwają łupież, swędze- 
— nie skóry i zapobiegają wypadaniu włosów — 


Ządać w aptekach i składach aptecznych. 
0%60906000609000060009000 005 +2 PP 29093909900900 907% 


A Kapno i sprzedaż. EE) j 


NAJTAŃSZE źródło nabiału, 


$ 
; 
$ 
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masło 
śmietankowe Malicha, zł. 4 kg., taflo- 
we 3 zł. 80 gr nabyć można u Szajnfel- 
da, Kołlątaja 34 w_ Będzinie. 
PLACE do sprzedania. Modrzejów, L. 
Bereszko. 

DO sprzedania sklep galanteryjny, cen 
trum handlowe w Ząbkowieach. Dyzen- 
haus. 

DRUT kolczasty, szyny. budowlane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do 
użytku poleca H. Pfeffer. Będzin, Mała- 
chowskiego 38. è 

SZKOŁA Gospodarcza Żeńska w Sos- 
nowcu, ul. 3-go Maja 20, telefon 6-60, ma 
90 litrów mleka dziennie do sprzedania. 


EF Zgubione dokumemuy. E 


ZAGINĄŁ: „tytuł wykonawczy* wyda- 
ny przez Sąd Okręgowy Sosnowiec, 
w sprawie Dawida Minca, przeciwko 
Michałowi Bereszkowi. Zmalazcę pro- 
szę o zwrot. 

DULEWSKI Józef zgubił książkę woj 
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec 
i wyciąg z ksiąg ludności wydany przez 

inę Grotniki. 

FELIKS Listwoń zgubił kartę powoła- 
nia wydaną przez P. K. U. Piotrków. 
SKUBIS Jan zgubił Fsiążeczkę wojsko 
wą wydaną przez K. U. Miechów ìi 
dowód osobisty wydany przez magistrat 
Olkusz. - 


znim 


wą, wydaną przez P 


którego nazwisao powtarzane jest ©- 
beenie, w związku z moratorjum dla 
Niemiec. 


Zioła” (z marką Kogut*) 
ją stosowane przy cho- 

* „azwajcarskiu Gorzkie Zloia” 
sę naturalnym łagounym środkiem 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE! 
: „Szwatcarzkia Gorz<ia 
PR sóbach żałąuka, kiszak, 
5 obstrukcji | kamieni 
żółciowych. . 
przeczyszczającyim, ułatwiającym 
fuakcje organów trawienia | dzia- 
łającym przeciwko otyłość. 
POPOWE Jw ZEG REWA Te SR "TEE TOT RÓ 


UNIEWAŻNIAM zgubiony weksel pro 
testowany z wystawienia Pawła Joń- 
ca, a żyrowany przez Antoninę 'Wojcie - 
chowską i Franciszka Wróblewskiego. 
Jednocześnie proszę łaskawego znalaz- 


cę o zwrot za wynagrodzeniem zł. 50—' 


Franciszek Wróblewski, Czeladź, Mo- 
drzejowska 15. 
ZGUBIONO świadectwo handlowe 
Il-giej kateg. firmy „Chie Parisien* 
Spp. z Odp. w Sosnowcu, Modrzejow- 
ska 8. 
KASPRZYK Stanisław zgubił książkę 
wojskową, kartę mobilizacji i legityma- 
cję na odznakę, wydana 4 bataljon Du- 
że Dederkały..K. O. P. Wołyń, które u- 
nieważnia. 
MAROSZEK Franciszek zgubił wy: 
ciąg z ksiąg ludności wydany przez 
gminę Płaza pow. Chrzanów. 
ZGUBIONO dowód osobisty, wydany 
przez Starostwo Będzińskie za nr. 41168 
na nazwisko: Wacława Judejki 
KMERA Michał zgubił książkę wojsko- 
U. w Warsza- 
wie Nr. 2 
GHANA Kamińska zamieszkała w Ko- 
ziegłowach, zgubiła patent na drobny 
handel po targach z galanterji, bielizny 
DURCZYŃSKI Bolesław zgubił książ- 
kę kasy chorych wydaną w Sosnowcit 


RÓŻNE. 


STANISŁAWOWI Olszewskiemu, Cze- 
ladź, Nowa Kol. 116, odpowiadam, że 
wyszłam z domu z powodu stałego mal 
tretowania mnie. Dzieci chwilowo nie 
zabrałam, gdyż nie mam na ich utrzy ; 
manie. Długów osobistych nie posia- 
dam. Stefanja Olszewska, Czeladź, No: 
wa Kołonja 116. i 
POWIATOWA kasa chorych w Sos- 
nowcu sprzeda z licytacji 3 konie wy- 
jazdowe. Licytacja odbędzie się 8 lipca 
r. b. o godz. l5-ej pp. na placu przy ul. 


Kołłątaja 17. 

NNIUEE 
BÓLE GARDŁA | 

EE | AIBEIGIISKIE | 


Aprexa MRAGĄSECKIEGO 


w WARSZAWIE VL.FRETA 10. 
3J Sprzedają apteki i składy apteczne. 


